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E N Y  O G Ł O S Z E Ń t N a 1 
rronie w ie rsz  n o n p a relo- 

«ry m k. 90— na 11! stroni.- 
m k. 75 — na IV  stronie  
aik . 50 — N a d e s ła n e  zb  
**leraz jjarm on tow y  mk  
125—  D robne og łoszen ie  
po m k. 10 za w y raz  NaJ- 
'cn ie jsze  d ro b n o  og łoszę ' 
• ie in k .  10 rt Q ^ fo szem e  
> oząin i» jscow e o 50  p ro r  
cagiw hlęzne 100% d róż ej

ź.a te rm in o w y  V dfuk  a g i o  
« * e ń  a d m i n i s t r a c j a  n ie  
łdpow iftda .

\
"'-‘• .akcja  i \  ad m in is trac ja  

g łó w n a  m ieści się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  w Sosnow cu

d c p e s rA d res  d ła  listov/
„ISK RA *4. Sosnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i)
Z o d n o szen iem  m ies ięc zn i-

T

/  p rzesy łk ą  pocztow  - 
onic 250 m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła sn e ; * \V 
•izinie, w D ąbrow ie
S z o p i e n i c a c h  n 
SI e.sku

-ą&rnwa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

f> lennik polityczny, społeczny i literacki
8 ^ 0 (1 . iiataoh«sw«kiepa 8, Talefon 84 8e^4*3wiao, Pilsucfskreoo 4. ie lefon 84

SOSNOW IEC

KINO „OAZA »»

Dz i ś  —

B uffa lo  i Bill
serja II ga.

A nons! Od p o n ie d z . 2  s ty c z n ia  r. b.
N a jw s p a n ia lsz y  | ^ D 7 V I ^ , ,

film  se z o n u  ”  A 4  b I \
p o d łu g  pow ieśc i P rz y b y sz e w s k ie g o  
W strz ą sa ją c y  d ra m a t w  6 cz. w  w y ­

k o n a n iu  w a rsz a w sk ic h  a rty s tó w .

S F I N K S
0 1  27 go grudnia do 1 stycz.
W y stą p i s ły n n a  p o lsk a  a r ty s tk a  film o  

w& P o ia  N egri w  o b ra z ie  p . t.

Violetta
dram at w 6 częściach.

Aeons: Od 2 go stycznia. 
„ L c s  s i ę  m ści“

w ro li g łó w n e j M ożuch in  i L isienko .

KINO „ZACISZE"
Od 27 do 2 stycznia.

OS [O S E T IA
O s ta tn ie  s ło w o  k in o - te c h n ik i i k ino- 
reży se rjt o b ra z  w  5 cz. ż g w ia z d ą  
w ło sk ic h  e k ra n ó w  |D io m irą  Ja k o b in i

A nons: O d  3 stycznia.

„IJOLA"
p o d łu g  d z ie ła  Ż u ła w sk ieg o .

BĘDZfft

Kino „CORSO"
O d  p o n ie d z ia łk u  26-go g ru d n ia  
W ie lk ie  w id o w isk o  f i l t r o w e  

II s e r jaCud nad ®lsłti
Powrocił z wojska

Powróci!

Of. K. TROPPAUER
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e ,  k o s m e t y k a  
lek .,  b a d a n i a  m ik r o s k o p .
Przyjm uje od lo — 1 r. i od

5— 7’/» w. P an ie  od 4— 5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2 )

. i l  ( M l i i i
b. lekarz  szp ita la  c h o ró b  w e 

nerycznych i sk ó rn y ch .  
C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r ­

n e ,  i m o c z o p łc io w e
P rz y jm u je  o d  i 1 — 1 i od 6 — 8 

P an ie  od 5 —6 po po ł

S o s n o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

ś . f  p.

CZESŁAW SZEŁIGOWSKf
M a g a z y n ie r  M ły n a  T  w a  hr. „ R e n a r d " ,  p o  d łu g ic h  
i c iężk ic h  c ie rp ie n ia c h  o p a t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a ­
mi, z m a r ł  dn . 2 9  X11 1921 r. p r z e ż y w s z y  l a t  52 .

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z d o m u  p rzy  ul P ie k a tsk ie j Nr. 8, do kościo- 
ła  p a re f ja ln e g o  w  S ta ry m  S ie lcu , o d b ę d z ie  się  w p ią te k  d n . 30 g ru d n ia  o 
godz. 6 po p o łu d n iu . N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  w  so b o tę  31 g ru d n ia  o god z . 
9 ra n o , p o g rzeb  o godz. 3 pO poł. teg o ż  d n ia  z k o śc io ła  n a  c m e n ta rz  w  
S o sn o w c u .

Na s rn u tn -  te  o b rz ę d y  z a p ra sz a  k re w n y c h , k o leg ó w , p rz y ja c ió ł i 
ży cz liw y ch  s tro sk a n a

R odzin a .
mgmsm&a

(Socjalista dr. Henryn Lowenherz).

C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjm uje od 9— 12 i od 6— 8 
Panie 5— 6 

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d rze jo w sk a  3 9

11-gie piętro

E m m
p rzy jm u je  w  dni p o w s z e d ­
n ie  o d  g o d z . 3  i p ó ł — 5  pp.
O d  dnia 16 _ styczma ty lko  w 

soboty i p o n ie d nałki.
S o s n o w ie c  ul. Warszawska 6.

W Ostatnich tygodniach 
nie otrzymałem żadnej in­
formacji o stanie t zw. 
skrawy wschodniej Mało­
polski i o wiadomościach, 
które przynosiły niektóre 
pisma. Nie wiem też, czy 
i kiedy sprawa ta będzie 
omawiana. Wiem tylko, że 
od lat kilku karmią nas 
wiadomościami, jakoby o- 
stateczne jej załatwienie 
miało nastąpić w najbliż­
szych dniach. Dlatego też 
do wciąż powtarzających 
się przepowiedni odnoszę 
się sceptycznie. Natomiast 
jest dla mnie pewnikiem, 
że wschodnia część Mało­
polski, czyli t. zw. Galicja 
wschodnia jest częścią skła­
dową państwa polskiego 
i chyba żaden realnie my 
ślący polityk, liczący się z 
faktami i o stanie rzeczy 
poinformowany, nie może 
poważnie myśleć o jej o- 
derwaniu od Polski.

Nie chciałbym przytaczać 
wszystkich, ogólnie zna­
nych argumentów, wykazu­
jących, że istnienie pań 
stwa polskiego bez wschod­
niej Małopolski jest ze 
względów politycznych, e- 
konomicznych i psychicz­
nych nie óm pomyślenia. 
Trzeźwy polityk zachodnio­

europejski liczy się z fa­
ktami dokonanymi, a w sze­
regu ich wybija się na 
pierwszy plan historja ro ­
ku 1920, o której niektórzy 
za mało pamiętają. Rosja 
z całą nawałą wojsk bol­
szewickich uderzyła na Pol­
skę. W chwili wielkiego 
niebezpieczeństwa państwa 
ententy wmieszały się, pro­
ponując załatwienie spor­
nych kwestji na kongresie 
pokojowym w Londynie, 
na co się rząd sowietów 
nie zgodził. Wówczas m o­
carstwa koalicyjne pozosta­
wiły Polsce cały ciężar 
walki o wschodnie granice 
Polski i jej też pozostawiły 
bezpośrednie uregulowanie 
tej sprawy w drodze roko­
wań między Polską a rzą­
dem sowieckim. Wtedy to 
z całą jaskrawością wyszło 
na jaw, że kwestja granicy 
wschodniej jest rzeczą obu 
państw sąsiadujących, t. j. 
Polski i Rosji, względnie 
Ukrainy.

Wojska bolszewickie za­
jęły znaczną część Galicji 
wschodniej, a do obrony 
porwała się cała ludność 
tej części Rzeczypospolitej, 
okupując olbrzymimi -ofia­
rami, następujący ustęp 
zawartego dnia 18 marca

traktatu ryskiego, który po­
stanawia, „że wschodnią 
granicę Polski, a więc gra­
nicę Polski z jednej i Rosji 
Białorusi i Ukrainy z dru­
giej strony, stanowi linja... 
wzdłuż rzeki Zbrucza do 
ujścia jej do rzeki Dniestru 
(art 2-gi traktatu pokojo­
wego). Ta linia Zbrucza 
została zakreślona czerwo­
ną rzeką krwi wówczas 
ofiarnie przelanej. Rezultat 
zwycięskiej ofiary polskiej 
ludności Wschodniej Mało­
polski znalazł swój w^raz 
w przyznaniu Polsce tak 
zw. Wschodniej Galicji. 
Gdyby Polska była tę woj­
nę przegrała, byłaby m u­
siała tę część Rzeczypo­
spolitej przyznać sowietom 
i cała Europa byłaby mu­
siała uznać ten fakt doko­
nany. Tak samo musi u- 
znać rezultat odmienny, 
dla Polski korzystny, gdyż 
zdaje sobie sprawę z tego, 
że polska ludność nie wal­
czyła i nie zwyciężała 
po to, by ktoś trzeci mógł 
przekreślić owoc jej ofiary. 
Ententa musi uznać, że 
skoro w owej chwili cięż­
kiej i groźnej poruczyła 
Polsce bezpośrednie roko­
wania ze swym sąsiadem 
i bezpośrednie załatwienie 
spornej granicy — to i re ­
zultat tych zmagań uszano­
wać musi. Ententa i świat 
cały uznać musi, że i obe­

cnie państwo polskie broni 
wschodnich swych rubieży 
i że gdyby tej obrony za­
niechało, Galicja Wschod­
nia stałaby się częścią 
składową Rosji. W r.1920 
rząd sowiecki, jako oficjal­
na reprezentacja Rosji i 
Ukrainy w preliminarjach 
pokojowych (12 październ. 
1920 r.), a następnie w
traktacie pokojowym za­
wartym 13 m arca” 1921 r. 
uznał przynależność Wscho­
dniej Małopolski do Rze­
czypospolitej, a jeszcze w 
kwietniu r. 1920 uczyniła 
to antysowiecka reprezen­
tacja rzeczypospolitej ukra­
ińskiej w traktacie, zawar­
tym z Petlurą.

Traktat ryski zakończył 
okres wojny o granicę 
wschodnią Polski. Weszli­
śmy w okres pokoju tak 
pożądanego przez c a ł y  
świat, przez całe cywilizo­
wane społeczeństwo. Wzru­
szanie postanowień tego 
pokoju groziłoby rozpęta­
niem nowej wojny, nadanie 
granicy charakteru prowi- 
zorycynego czy niepewne­
go, przedstawianie tej kwe­
stji jako kwestji otwartej, 
byłoby niejako zaprosze­
niem Rosji sowieckiej czy 
przyszłej Rosji do nowej 
wojny, coby groziło nowym 
straszliwym kataklizmem o 
nieobliczalnych skutkach.

Przestępczość M d  nieletnich 
o nowy projekt u s t a .

Choć już dosyć daw n o  u s ta ­
lono, że główny cel kary' p o ­
winien po legać  na  p o praw ie  
przes tępcy , to  jednak  d o ty ch ­
czasow e środki realizacji  tej 
kary  nie zaw sze  d o p ro w ad za ją  
do zadow aln ia jącego  wyniku.

Szczególnie daje się to  zau 
w ażyć  w stosunku do róelet- 
nich. O k azu je  się. że d o ty c h ­
czasow e rodzaje  kar i ca ła  pro 
ced u ra  sąd o w a  nie tylko nie 
popraw ia ją  m łodocianych  w i ­
now ajców , (ecz n so d w ró t  w pros t  
ich demoralizują.

W e  wszystkich  praw ie k ra ­
jach  kultura lnych  ukazu ją  się 
now e u s taw y  w lej dziedzinie 
sądow nic tw a, p rzyczem  g łó w ­
ny  nacisk kładzie się na  czyn­
nik w ychow ania  i opieki

Z a  w zorem  tych p ań s tw  p a ­
sała i Polska; po  długich obra 
dach  i przygotow aniach , jak

również oo zasięgnięciu opinii 
w ybitnych praw ników  zagrani­
cznych, praw nicy  polscy u ch w a­
lili now y pro jek t us taw y o s ą ­
dach  dla nieletnich, opar ty  na  
m nych  zasadach , niż do tych  
czasowe,

P o d s ta w ą  pro jek tu  jest p o ­
dział n ieletnich na  2 kategorje: 
P ierw sza kategorja  nieletnich, 
do k tó rych  m ogą być z a s to so ­
w ane środki tylko w y c h o w aw ­
cze. stanowi: 1) n ie le tn ich  do
lat 13 bez względu na p o p e ł ­
n ione p rzes tęps tw o , 2) n ie le t­
nich do lat 17, dz ia ła jących  
b ez  rozeznania, lub o d d a jący ch  
się  w łóczęgostw u  i nierządowi, 
3) nieletnich do lat 17, z któ 
rymi rodzice nie m ogą sobie 
dać  rady. Do drugiej kategorji 
zaliczają się nieletni p rz e s tę "  
cy, dzia ła jący  z rozeznani 
tych um ieszcza się w



d a c h  p o p ra w c z y c h ,  sp e c ja ln ie  
w  ty m  ce lu  s tw o rz o n y c h  czy  
to  p rz e z  p a ń s tw o ,  czy  te ż  p rzez  
o so b y  p ry w a tn e  p o d  k o n tro lą  
p a ń s tw a .

Z y c ie  w  ty c h  z a k ła d a c h  b y ­
ło b y  z je d n e j  s t ro n y  k a rą ,  w sk u  
t e k  s u ro w e g o  ry g o ru ,  a z d ru ­
giej s t ro n y  m ia ło b y  zn aczen ie  
w y c h o w a w c z o  p o p ra w c z e ,  g d y ż  
u c z y ło b y  m ło d e g o  p rz e s tę p c ę  
u c z c iw ie  p ra c o w a ć ,  d a w a ło b y  
w y k s z ta łc e n ie  ś red n ie ,  a n a w e t  
i w y ż sz e

N a s tę p n ie  p ro je k t  p r z e w id u ­
je  u tw o rz e n ie  s p e c ja ln y c h  są  
d ó w  je d n o o s o b o w y c h  d la  n ie ­
le tn ich , p rz y c z y m  sę d z ia -cz ło  
w ie k  s ta rszy ,  w y k w a l i f ik o w a n y ,  
g łę b o k o  z n a ją c y  du3zę  ludzką, 
p o s i a d a łb y  b a rd z o  sz e ro k ą  w ł a ­
d z ę  d y s k re c jo n a ln ą  N a  je g o  s u ­
m ien iu  le ż a ło b y  nie ty lk o  są 
d z  enie, lecz  w y c h o w a n ie  i p o ­
p r a w a  m ło d z ie ż y  z a n ie d b a n e j .  
O n  m ó g łb y  w s z c z ą ć  s p ra w ę ,  
s a m  p r z e p r o w a d z i łb y  ś le d z tw o  
w s tę p n e  i t. d. S p r a w y  o d b y  
w a ły b y  się p rz y  z a m k n ię ty c h  
d rz w ia c h  i b y ły b y  u t r z y m y w a  
n e  w  ta je m n ic y .  P rz e b y w a n ie  
w  z a k ła d z ie  p o p r a w c z y m  nie 
b y ło b y  u w a ż a n e  za h a ń b ę .

P o w o d z e n ie  p o w y ż e j  r e fo rm y  
u z a le ż n io n e  je s t  o d  s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  k tó re  w inno  s tw o rz y ć  od  
p o w ię d n ie  ku  te m u  w arunk i,  
p o n o s ić  o f ia ry  n ie  ty lko  m a te r -  
ja lne ,  lecz  i m o ra ln e  Bez lu 
dzi d o b re j  woli, k tó rzy  z e c h c ą  
p o d  k o n t ro lą  r z ą d u  p o d ją ć  się 
c z u w a n ia  n a d  m łodz ieżą ,  a n ie ­
raz  i jej w y c h o w a n ia ,  p ro je k ­
to w a n a  re fo rm a  n ie  m o ż e  się 
u d ać .

W y s i łk i  w ięc  spcdeczne  w in ­
ny  d ą ż y ć  d o  w y n a jd y w a n ia  t a ­
k ich  osób , s tw o rz e n ia  sieci 
s p e c ja ln y c h  to w a r z y s tw  p a t r o ­
n a tu  n a d  n ie le tn im i,  k tó ry c h  
z a d a n ie m  b ę d z ie  z b ie ra ć  p o  
t r z e b n e  fu ndusze ,  o r g a n iz o w a ­
n ia  z a k ła d ó w  w y c h o w a w c z y c h  
i p o p r a w c z y c h ,  w y n a jd y w a n ia  
o d p o w ie d n ic h  ludzi n a  k u ra to  
r ó w  n ie le tn ich .

Z d z .  Wyżni^iewicz.

Kroniko polityczna.
(Z  p ism  i d e p e s z  w czo ra jszy ch ),

—  G en . F e r ra r io  n o ty f ik o w a ł  
r z ą d o w i  w ę g ie r sk ie m u  re z o lu c ję  
r a d y  a m b a s a d o r ó w ,  w e d le  k tó  
rej s t r e fa  p le b is c y to w a  w Szo- 
p ro n iu  p rz y z n a n a  b ę d z ie  W ę ­
g ro m  z d n ie m  I s ty c z n ia  1922 r.

— W B erlin ie  o d b y ła  się  
w ie lk a  m a n i f e s ta c ja  eg ipsk ie j  
ko lonji  w  Berlin ie  p r z e d  w sz y

Podpaloczka.
POWIEŚĆ

28

— I nie zemścisz się na zbrod 
niarzu, który pozornie ocalając 
cię z przepaści, wtrącił w głęb 
szą jeszcze?... nie będziesz się 
starał wydrzeć mu tego doku­
mentu, jaki zgubić cię mrże, a 
razem i owego nieszczęsnego 
wekslu, jakim cię zmusza do 
milczenia

— Zemścić się... wyrwać nut 
te papiery... Och/ jakżebym 
pragnął!., lecz w jaki sposób to 
uczynić ?

— Ufasz mi? — pytała A- 
manda.

Ducbemin zawachaf się z ra 
za po kilku sekundach :

— Tak! — odpowiedział
— Pozwolisz mi działać i 

obiecujesz mi bezwzględne po­
słuszeństwo ?

— W zupełności. Cóż czynić 
trzeba?

— Śledzić gorliwie mniema­
nego baron t de Reiss.

— Lecz jestem przykuty cier­
pi niem de łóżka...

— Nic nie ma nagłego... sko­
ro wolno ci będzie wychodzić, 
dkrfałać poczniemy.

— Do podobnego jednak dzia-

stkimi a m b a s a d a m i  n a  r z e c z  
n i e p o d leg łości E g ip tu .

—  C e le m  p o d n ie s ie n ia  ku rsu  
k o ro n  a u s tr jack ich ,  m in is te r ju m  
f inansów  p o s ta n o w i ło  s p ie n ię ­
żyć  g o be liny  o lb rzy m ie j  w a r  
to s t : ,  b ę d ą c e  w ła sn o śc ią  p a ń ­
s tw a  au s tr jack iego .  F ra n c ja  i 
A n g l ja  zg o dz iły  się  n a  tę  t r a n  
z ak c ję

-j- W ła d z e  so w ie c k ie  ew a-  
ku o w a ły  C h a b a ro w s k .  W o js k a  
bo lszew ick ie  r e p u b l ik i  D a lek ie  
go W s c h o d u  p o n io s ły  d o tk l iw ą  
k lę sk ę  Z  M o sk w y  w y s ła n o  
znaczn e  posiłki.

Wykrycie tajnej  
organizacj i  niemieckiej.

Berlin, 29 g ru d n ia .
F ra  ncusk ie  w ład ze  o k u p a c y j  

n e  w  D u sse ld o r f ie  a r e s z to w a ły  
30 c z ło n k ó w  ta jn e j  o rg an izac j i  
b o jo w e j  t zw  „ b ry g a d y  E r  
hardta '*.

O r g a n iz a c ja  ta  liczy ok o ło  
16 ty s ię c y  c z ło n k ó w  z a p r z y s i ę ­
ż o n y c h ,  r o z p ro s z o n y c h  p o  ca łe j  
R z e sz y .  Z a  z d r a d ę  w y z n a c z o  
na  je s t  k a ra  śm ie rc i  O r g a n iz a ­
c ja  ta  p o s ia d a  w ie lk ie  sk ła d y  
bron i.  K ie ro w n ik ie m  jej je s t  k a ­
p i ta n  E rh a rd t .  O d d z ia ł  w  D u ­
sse ld o rf ie  z n a jd u je  s ię  w ści 
s ły m  k o n ta k c ie  z t. zw. „zw ią  
zk iem  M u c h e g o "  w  k tó re g o  
sk ła d  w c h o d z ą  p rz e w a ż n ie  u cz  
n iow ie . Z w ią z e k  t e n  d o s ta r c z a  
o ch o tn ik ó w  d la  b ry g a d y  Er- 
h a r d ta .

Sowieccy k o r s a rze .
R e  wel, 29 g rudn ia .

W  o d le g ło śc i  33 k i lo m e tró w  
od  K r o n s z ta d u  zn a lez io n o  p a  
ro w ie c  n iem ieck i „ C a p e l la " ,  k tó  
ry  ro z b i ł  s ię  w  z a to c e  fińskiej. 
P  aro  w iec  ten , jak  o b e c n ie  s tw ie r ­
d zo n o ,  z o s ta ł  o b r a b o w a n y  d o ­
szczę tn ie .

P r z e d  kilku zaś  d n ia m i p a r o ­
w iec  e s to ń sk i ,  h o lo w a n y  p rz e z  
ro sy jsk ieg o  ła m a c z a  lo d ó w , z o ­
s ta ł  z a to p .o n y  p rzezeń .

O b e c n ie  z n o w u  b ra k  w ia d o  
m o śc i  o o k rę c ie ,  k tó ry  w  ty ch  
d n ia c h  o p u śc i ł  K ro n sz ta d t .

Z  te g o  p o w o d u  w s z y s tk ie  o- 
k rę ty ,  k tó re  m ia ły  u d a ć  s ię  w  
p o d ró ż  do  P e te r s b u r g a ,  o t r z y ­
m a ły  ro zk az  n ie o p u s z c z a n ia  p o ­
r tu  r e w e lsk ie g o  aż  d o  czasu  
w y ja śn ie n ia  tej ta je m n ic z e j  s p r a ­
wy.

łania potrzeba pieniędzy, a ja 
ich nie posiadam.

— Dostarczę ci takowych. 
Oboje pomimowolnie musimy 
zostać wspólnikami w tej spra­
wie, inaczej zgubi nas ten czło­
wiek. Najgłówniejszą rzeczą 
obecnie jest dowiedzieć się, 
gdzie mieszka Owidjusz Soli- 
veaa, ów mniemany baron.

— Jak to... ty niewiesz dotąd 
jeszcze te g ,?...

— Winnam być szczerą wo­
bec ciebie.. Posłuchaj... wszy­
stko ci opowiem.

I przedstawiła szczegóły swej 
znajomości z Owidjuszem. zna­
ne już naszym czytelnikom.

Duchemin słuchał jej z u- 
wagą.

— Rzecz jasna — rz kł — 
iż łotr ten użył cię zręcznie za 
narzędzie do swych występ­
nych zamiarów, jak  również, iż 
obecnie pragnie on ukiyć się 
w cieniu. Jnk go odnaleźć.. 
gdzie szukać?

— Soliveau zostaje w bli­
skich stosunkach z pewną, zna­
komitą osobistością, zamieszka­
łą w Paryżu. Dla córai tegoż 
wykonywują się ubiory u peni 
Augusty — odpowiedziała A- 
manda. — Tą osobistością jest 
bogaty przemysłowieo, posiada­
jący fabrykę w Courbe-roie. 
Niektóre okoliczności podejrze­
wać mi każą, że istnieje pe-

Sprawy
t l s t p n i e  p .  Miihaelisa.

W ic e m in is te r  s p r a w  w o jsk o ­
w y c h  gen. Eug. H e n n ig  M i- 
c h ae l is  U3tąpił ze sw e g o  s tan o ­
w isk a  n a  w ła s n e  żądan ie .

Portali l e n i ;  od u la .
M in is te r ju m  s p r a w  w e w n ę t rz  

rozes ła ło  d o  w o je w ó d z tw  w 
o b rę b ie  b z a b o ru  ro sy jsk ie g o  
ko m u n ik e t ,  w y ja śn ia ją c y ,  że  w 
m ie jsce  z n ie s io n eg o  z chw ilą  
w p r o w a d z e n ia  w o ln e g o  h a n d lu  
10 p ro c .  d o d a tk u  k o m u n a ln e g o  
od  m o n o p o lo w e j  c e n y  w ęg la ,  
m o g ą  i p o w in n y  zw iązki k o m u ­
n a ln e  w p ro w a d z ić  p o d a te k  k o ­
m u n a ln y  o d  w ę g la  P o d a t e k  
te n  p o  u c h w a le n iu  o d p o w i e ­
d n ieg o  e ta tu  p rz e z  o rg a n  u  
c h w a la ją c y  i p o  z a tw ie rd z e n iu  
u c h w a ły  p rz e z  o rg a n  n a d z ó r  
czy, m o że  b yć  w p r o w a d z o n y  w 
życ ie  p o d  w a ru n k ie m , że  nie 
b ę d z ie  p r z e k r a c z a ł  su m y  10 pr. 
od  c e n y  w ęg la  franco  w a g o n ,  
loco  k o p a ln ia .  W ciężk im  p o ­
ło ż e n iu  p ie n ię ż n y m  n a sz y c h  
m ia s t  p o d a te k  ten  b ę d z ie  jed-

Dookoła
Ruina finansowa.

M o sk w a ,  29 g rudn ia .

W  K re m lu  o d b y ła  s ię  w ty ch  
d n ia c h  n a r a d a  w s z y s tk ic h  ko  
m is a rz y  lu d o w y c h  z u d z ia łe m  
l iczn y ch  r z e c z o z n a w c ó w  finan  
s o w y c h  w  s p ra w ie  u z d r o w ie ­
n ia  w a lu ty  rosyjskie j .  R z e c z o  
z n a w c y  o św ia d c z y ł ;  zgodn ie ,  że 
bez  p o m o c y  z a g ra n ic y  i bez  
z a p r o w a d z e n ia  n o w e j  w a lu ty  w 
R osji  u z n an e j  p r z e z  z a g ra n ic ę ,  
w sze lk ie  re fo rm y , p rz e d s ię w z ię  
te  d la  u z d r o w ie n ia  s to su n k ó w  
w a lu to w y c h ,  p o z o s ta n ą  b e z s k u ­
te c z n e .  P r z e d w o je n n e  z a p a s y  
z ło ta ,  w y n o s z ą c e  3700 rniljo 
n ó w  rubli,  z o s ta ły  o b e c n ie  nie 
m a i ca łk o w ic ie  w y c z e rp a n e ,  w 
sk a rb c u  b o w ie m  p o z o s ta ło  za  
le d w ie  30 m il jo n ó w  rb. w  z ł o ­
cie P r z e d  w o jn ą  w  ob ieg u  
b y ło  z a le d w ie  10 m il ja rd ó w  
rbli, o b e c n ie  zaś  je s t  w  o b ieg u  
n iez l iczo n a  l iczb a  b a n k n o tó w . 
D ru k a rn ia  p a ń s tw o w a  w y p u  
sz c z a  dz ienn ie  ze  s w y c h  zak ła  
d ó w  n o w y c h  b a n k n o tó w  na  
k w o tę  100 m i l ja rd ó w  W  ty ch  
w a r u n k a c h  p o p r a w a  w a lu ty  je s t  
n iem oż liw a .

wien ściślejszy związek, mię­
dzy pomienionym przemysłow­
cem a tym rozbójnikiem Obaj 
mieszkali kiedyś razem w New- 
Jorku . Za pomocą więc jedne­
go, łatwo będzie dowiedzieć się 
gdzie mieszka drugi Bywają u 
siebie, wiem o tym, a śledząc 
wokoło domu i fabryki Har- 
rnant’a, odkryjemy mieszkanie 
pseudo barona de Reisć W ten 
to sposób działać nam teraz 
należy

— Do tego jednak zdrowym 
być potrzeba

— Zaczekamy na twe wy­
zdrowienie. Głównym jest, aby ­
śmy działali jednozgodnie. 
Chcesz zostać mym sprzymie­
rzeńcem ?

— Jesleuj a,ul
— I przebaczasz mi złej ja 

kie wyrządziłam ei pomimo­
wolnie?

Rdul podał jej rękę.
Przebaczam w zupełności... 

•— odpowiedział. — Jesteśmy 
teraz przyjaciółmi, zemścimy 
się razem, obezwładniając tego 
nikczemnika,

— Jedność wytwarza siłęt — 
zawołała Amanda. —• Bądź spo­
kojnym... to udać się musi. 
Potrzeba nam tylko uzbroić się 
w cierpliwość. Wracam do sz wal­
ili pani Augusty i oczekiwać 
będę na twe wyzdrowienie, 
laźd e j nieiziełi będąc wolną

polskie.
n y m  z m o c n ie j s z y c h  ź ró d e ł  d o ­
chodow ych

Pierwsze ia s l i i i  handlowe.
R z ą d  rosy jsk i  w  o s o b ie  

p rz e d s ta w ic ie la  k o r n i  s a r j a t u  
h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  w M o 
s>k wie G o r c z a k o w a  o t rz y m a ł  w 
ty c h  d m a c h  o d  rz ą d u  p o l s k ie ­
go p o z w o le n ie  na  u s k u te c z n ie ­
nie  w y w o z u  d o  R o s j i  500 d o  600 
w a g o n ó w  z Polski, p rz e w a ż n ie  
m an u fa k tu ry . .  J e s t  to  p ie rw s z a  
o f ic ja lna  t r a n z a k c ja  h a n d lo w a  
m ię d z y  P o lsk ą  a R osją .  Z a k u ­
p io n e  to w a ry  z o s ta n ą  d o p ie ro  
po  ś w ię ta c h  w y w iez io n e .

Polska  wysyła żywność 
dla r e p a i r j a n tó w  i op tantów 

w Moskwie
P o isk i  k o m ite t  p o m o c y  o f ia ­

ro m  g ło d u  w  R o s j i  w y s ła ł  p o d  
p a t r o n a te m  p o lsk ieg o  cz e rw o  
n e g o  k rzy ża  t r a n s p o r t  s łon iny , 
m le k a  k o n d e n s o w a n e g o ,  soli i 
h e r b a ty  d la  r e p a t r j a n tó w  i op  
ta n tó w ,  p r z e b y w a ją c y c h  w  M o ­
skwie.

Sowdepji.
P o  w y s łu ch an iu  op in ji  rze  

c z o z n a w c o w ,  k o m is a rz e  ludow i 
odby l i  n a r a d ę  śc is łe  p o u fn ą ,  
p o c z y m  og łos il i  k o m u n ik a t ,  iż 
u tw o rz o n a  m a  b y ć  sp e c ja ln a  
k o m is ja  z ło ż o n a  z z a u fa n y c h  
ju b i le ró w  c e le m  u s ta len ia  ogól 
nej w a r to ś c i  z ło ta  i kam ien i  
d ro g o c e n n y c h ,  z n a jd u ją c y c h  się 
o b e c n ie  w Rosji

Mniej urzędników—  
więcej prostytucji.

M o sk  w a, 29 g ru d n ia .
„Izw ies t ja"  z a z n a cz a ją ,  że 

w raz  z r e d u k c ją  p e r s o n e lu  
u r z ę d n ic z e g o  w  in s ty tu c ja c h  
s o w ie c k ic h  z w ię k sz y ła  się  z n a ­
czn ie  p ro s ty tu c ja .

U h  żyje wolność słowa!
M o sk w a ,  29 g rudn ia .

R a d a  k o m isa rz y  lu d o w y c h  
p o s ta n o w i ła ,  że  l i te ra tu ra  z a ­
g ra n ic z n a  m o ż e  b y ć  s p r o w a ­
d z a n a  do  R o s j i  ty lk o  za  p o ­
ś r e d n ic tw e m  sp e c ja ln e j  k o m i ­
sji, o so b y  i in s ty tu c je ,  o t r z y m u ­
ją c e  dziennik i i ks iążki z zagra-

przyjadę tu, aby ten dzień z 
tobą przepędzić; gdybym zaś 
wypadkiem przyjechać nie rno 
gła, napiszę do ciebie, a ty od­
powiesz.

— Zobaczy my ź się jutro?
— T ak .. przyjdę pożegnać 

się z tobą. A może potrzebu­
jesz pieniędzy ?

— Nie. . towarzystwo drogi 
żelaznej ponosi wszelkie koszta 
mego utrzymania, płaci lekar­
stwa i doktora.

— Powinniby ci prócz tego 
udzielić jakieś wynagrodzenie ..

— Właśnie towarzystwo dzi­
siejszego raua ofiarowało mi 
pięć tysięcy franków drogą 
zobopóinej ugody.

— I przyjąłeś?
— Ma się rozumieć. Suma ta 

za dni kilka wypłaconą mi zo­
stanie.. Być może, iż proces z 
nimi przyniósłby mi więcej, 
n e chcę jednakże występować 
publicznie, dla wiadomych ci 
obecnie powodów.

— Cóż myślisz robić w Pa­
ryżu?

— Pragnę się starać o jakie 
urzędowania, skoro ukończymy 
tę sprawę z baronem.

— W jakim rodzaj u eheiał- 
byś otrzymać zajęcie ?

— Sam nie wiem . nie je 
stena wszechstronnym lękam 
słę, aby to potteezenie głowy.

n icy  z p o m in ię c ie m  tej k o m i ­
sji b ę d ą  p o c ią g n ię te  d o  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  są d o w e j .

1 5. Śląsko.
Jak będzie rozw iązana  

s p r a w a  walutowa?
K a to w ic e ,  29 g ru d n ia  

U k ła d y  p o lsk o  - n iem ieck ie  i 
d ą  ra ź n o  n a p rz ó d  i z k a ż d e j  
s t ro n y  z a u w a ż y ć  się d a je  p e w ­
n a  c h ę ć  u p r z e d z a ją c e j  zg o d y .  
Tak by ło  w  s p ra w a c h ;  k o le jo ­
w y c h ,  w o d n y c h  i e le k t ry c z ­
nych, N a j t ru d n ie js z a  je s t  s p r a ­
w a  w a lu to w a  i z a t rz y m a n ie  j a ­
k o b y  o d d z ia łó w  R e ic h a b a n k u  
n a  Ś lą s k u  polsk im  N ie m c y  u 
da ją ,  iż nie c h c ą  ty c h  o d dz ia -  
tó w  zos taw ić ,  a le  w szak  o b o ­
w ią z y w a ć  m a  w a lu ta  n ie m ie c ­
ka? 21 d ru g ie j  z aś  s t ro n y  t r u ­
dno  so b ie  w y o b ra z ić  z iem ię , z łą ­
c zo n ą  p o l i tyczn ie  z P o lsk ą ,  z 
w o jsk iem ,  w ła d z a m i  po lsk im i 
b e z  o g n iw  s k a rb o w o  ■ f in an so ­
w y c h  i p e w n e j  s ta ło śc i  o b r a ­
c h u n k u  do m ark i  po lsk ie j  o raz  
b e z  łą c z n o śc i  z ban-.iem  e m is y j ­
n y m  polsk im . Je s t to  k w e s t ja  
nie ta k  p ro s ta ,  j a k b y  się  z d a w a ć  
m o g ło  i n ie  w ię m y  d o tą d ,  jak ie  
p o d  ty m  w z g lę d e m  są  z a m ia ry  
w  m in is te r ju m  sk a rb u .  D y le ­
m a t  w a lu to w y  n a  Ś lą sk u  jest  
b ą d ź  co b ą d ź  t ru d n y  do  r o z w ią ­
zania.

[o Polska oiizymujB?
K a to w ic e ,  29 grudn ia .

„ G a z e t a  R o b o tn ic z a 1' d a je  
s z e re g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h ,  
d o ty c z ą c y c h  l iczby  m ie s z k a ń ­
có w , k tó rz y  po  p r z e p r o w a d z e ­
n iu  de lim itac j i  w p o s z c z e g ó l­
n y c h  p o w ia ta c h  zosta li  p r z y ­
dz ie len i  d o  P o lsk i  lub  do  Nie 
m iec . W p o w ie c ie  B y to m  — w ieś  
P o ls c e  p rz y p a d n ie  144,000 m ie ­
sz k a ń c ó w , N ie m c o m  zaś  33,000. 
W  p o w ie c ie  B y ty m  — m ia s to  
P o lsc e  19.000 (m ia n o w ic ie  Frie- 
d ensh ii te ) ,  N ie m c o m  z a ś  54,000. 
W  p o w ie c ie  z a b rsk im  P o ls c e
56.000, N ie m c o m  151,000. W 
p o w ie c ie  ta rn o g ó rs k im  P o lsce
59.000, N ie m c o m  28,000.

Składaltit ofiary na Mim 
i na in w a liw  wojennymi!!

nie oddziałało źle na stan mego 
zdrowia.

— Nie trwóż się... — odpar­
ła szwaczka z uśmiechem. — 
Mam pewną myśl, która zara­
dzi wszystkiemu, a zatym ju­
tro, do widzenia! Bądź spokoj­
nym, zwyciężymy na pewno! 
Cieszy mnie, żem z tobą wi­
dzieć się mogła. 1 oddaliła się 
rozradowana, snując najpomyśl­
niejsze rezultaty Współka za­
warta z Raulem Duchemin po­
winna nieodwołalnie stać się 
zgubą dla Owidjnsza Soliveau; 
wierfyła w to niezachwianie 

Czytelnicy nasi dobrze za­
pewne poznali charakter Raula 
Duchemin. Był to człowiek bez 
woli, bez energji, słaby jak 
dziecię, łatwy do prowadzenia 
i nakłonienia ku złetnu 

Gdy ujrzał wchodzącą do sie­
bie Amandę, ogarniony gnie- 
wem, począł jej czynić wymów 
ki; wystarczyło jednak młodej 
kobiecie wyrzec słów kilka, by 
znów odzyskać utraconą prze- 
wagę i popchnąć Raula do zem­
sty nad nieznajomym

c i  n.



Sosnowiec, 30 grudnia.
N asze ministerjurri kolei że­

laznych powinno z w iększą  t ro ­
skliwością odnosić się do p o ­
trzeb  nasze j bardzo  drogo p o ­
dróżującej publiczności.

Dzienniki skarżą  się sys te ' 
^ m a ty c z n ie  na b rud  i opuszcze- 
*  nie poszczególnych b u dynków  

stacyjnych, zw łaszcza na  mniej 
szych stacjach  w b Kongre 
sów ce.

A dm inis tracja  ko le jow a nie 
zda je  sobie sp raw y  z k o n iecz ­
ności i za spakajan ia  po trzeb  
podróżnych . W  takim np. Z a ­
wierciu, na głównej hnji kole . 
jow ej na stacji pociągów  po 
sp iesznych, w olbrzymich ha 
lach d w o rco w y ch  brak do  tej 
chwili zegara  i ściennych roz 
k ładó  w jazdy.

Brak tablicy orjentacyjtiej 
rozkładu  pociągów  na całym  
dystansie  Sosnow iec — Ząfcko 
wice. Pociągi kursują  z d u ­
żym opóźnien iem  w ychodząc  
często gęsto z począ tkow ej s ta ­
cji, jak np. Sosnow iec  o kilka 
naśc ie  minut później, tak, iż 
złośliwi twierdzą, iż jest rze­
czą  nader  t rudną  spóźnić się 
na pociąg  w Sosnowcu.

W  dzień wigilijny pociąg  idą 
cy do Z ąbkow ic  o godz. 7.45. 
minut rano. p rzyby ł na miejsce 
p o  ośm dziesięciu  minutach. Jak 
na  15 kilom etrow ą odległość, 
est to nieco za dużo Czyżby 

nasza kolej p rzechodziła  p ro ­
ces  „angażow ania  się". A n ­
g ielska flegma i przysłowie: 
„spiesz się pom ału"  nie za w ­
sze są cennym  nabytkiem . . 
Jeśli do tego dodam y, iż rz ad ­
ko kiedy można od naszych  
kolejarzy o trzym ać w yczerpu  
j ą cą  i trafną informację podró  
żną. to istotnie zaczyna się coś 
p su ć  w tak  dobrze do tychczas  

t  funkcjonującym  kolejnictwie.
C zyżby zniesienie kar za 

spóźnianie się tak  nieszczegól 
podziała ło  na funkcjonariu­

szy kolejowych?
T ru d n o  n am  w to uwierzyć, 

znając pa tr jo tyzm  i pośw ięcę 
nie się ogółu polskich kolejarzy. 

_____________(x.)

Do wilnian!
O d  g en e ra ln eg o  kom isarjatu  

w yborczego  o trzym ujem y n a ­
s tęp u jący  komunikat:

W o b e c  nadsyłan ia  przez w y ­
borców  zam ie jscow ych do ko 
m isarja tu  generalnego  i do k o ­
misji ok ręgow ych  zgłoszeń p i­
sem nych  z zam iarem  w ykona­
nia w ten  sposób  sw ego p raw a 
w yborczego , generalny  komi­
sar ia t  podaje  do w iadom ości 
publicznej, a szczególniej do 
w iadom ości osób pos iada jących  
czynne praw o w yborcze i z a ­
m ieszkałych  poza te ry to rjum  
w yborczem , e na mocy ar ty  
kułu 5 ordynacji w yborczej, 
p raw o  głosow ania winno być 
w ykonane  osobiście

W szyscy  w pisani na  listy w y­
borcze winni w obec  tego w 
dniu  8 s tycznia 1922 roku s ta ­
wić się osobiście w odnośnej 
komisji wyborczej.

W szystk ie  redakcje  pism 
przyjm ują rów nież ofiary na 
rzecz K .W .T  W.

Czas n a g l i  —- W szyscy  i 
w szystko  dla Wilna

Wuyuy i wuyttki Ula Wilna.
Już dnie nas dzielą od  w y ­

borów do sejmu wileńskiego, 
m ającego opow iedzieć się o lo­
sie dziedzictwa Jagiellonów'.

Komitet w ielkiego tygodnia  
w ileńskiego, pow stały w W a r­
szaw ie pod honorowym prze­
w odnictwem  marszałka sejmu 
Trąm pezyńskiego, w zyw a całe  
społeczeństw o do wydatnej po­
m ocy tym, co pracują dla spra 
w y bezw zględnego zjednoczę 
aia W ileńazcryzny z Polską.

T w órzcie pośpiesznie korni 
tety  lokalne, zbierajcie fundu' 

.aze i te składajcie w P. K. O 
aa rachunek komitetu w ielk ie­
go tygodni* w ileńskiego Nr 
3935

Kilka słów o „ P o i M i i r .
W  P oznaniu  w ychodzi ty g o ­

dnik „Pochodnia" ,  pośw ięcony 
sp raw om  górnośląskim. T y g o  
dnik  m oże o ddać  wielką usłu
gę opinji publicznej p o d  tym  
jednak  w arunkiem , że będzie  
unikał zaszczepian ia  idei s e p a ­
ra tyzm u dzielnicowego.

Z upe łn ie  słuszna jest z a sa ­
da, że organizując życie p a ń ­
s tw ow e na Śląsku G órnym , na 
leży się oprzeć  na żywiole 
m iejscowym , dos tęp  do u rz ę ’ 
dów  winni mieć p rzedew szyst  
kim górnoślązacy, ale p am ię­
tać należy, że jeżeli brak  fa ­
chow ych  uzdolnionych p racow  
ników, to ich raczej t rzeba  szu 
kać  w innych dzielnicach P o l­
ski, a nie pop rzes taw ać  na p ro ­
w incjonalnych m iernotach, b y ­
leby tylko za sad a  zos ta ła  w 
swej czystości n iepokalana.

O sta tn i num er „Pochodni"  
m ów i o działaniu II W ydzia łu  
D O. G. na  Śląsku Górnym , 
p rzedstaw ia  znaną sp raw ę  p. 
Brodniewicza, w ys tępu je  prze­
ciwko działa lności P. O. W., 
przeciw ko party jn ic tw u  posła 
R ym era , wreszcie wskazuje na 
lokow anie się kap ita łów  ży ­
dowskich na Śląsku Górnym , w 
czym sami p o lscy  pom agają

r ® n
Kalendarzyk,

Dziś Sabiny 

ju tro  Sylw estra. 

W sch. słońca fe ii( 6 
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Po świętach.
M inęły  św ięta  — zatem  do roboty. 
B ezczynność wazyatkim  nam  w ylazła

[bokiem
A  w ięc chw ytajm y znow u c iężk ie  m łoty .
1 kujm y przyszłość  sw ą krok za krokiem .

W  tunelu  ciem no —  dudnią skalne śc iany .
D o końca je szc ze  d a lek o  —  d alek o   ------
W  ciem ności; ch słyekać. coś n iby p ła cz

(szklany:
T o  źródła w ody kropelkam i cieką.

A  ch ociaż  serce c i z w ysiłk u  jęknie,
I ch o ć  sic  c ia ło  strudzone zatoczy . 
Prędzej czy  p óźn iej tw arda skała  p ęk n ie ,
! św ia tło  s ło ń ca  za leje  nam o czy .

A  w ię c  się n ,e  trw óż drogi przyjacielu , 
l n ie daj m iejsca  duchow ej rozterce. 
P « y  tob ie  b lizk o  w e  w spóln ym  tunelu . 
Bije i czu w a także m oje serce

M E M O .

O tw arcie sep ita la . A m e ­
rykański czerw ony krzyż, w c h o ­
dząc w położenie ubogiej dzia­
tw y  w naszym  Zagłębiu , ofia 
ro w a ł całkow ite  bo g a te  u rzą ­
dzenie szp ita la  dziec ięcego  na 
80 łóżek

Szpital dziecięcy u rządzony 
został w budynku b. szpitala  
„Huta K a ta rz y n a ”, na Pekinie, 
w Sosnow cu i w dniu 5 s ty c z ­

nia 1922 o godz. 1-ej po  p o ­
łudniu nas tąp i  pośw ięcen ie  i 
o tw arcie  tegoż.

Do pp. k om isarzy  s p is o ­
wych w  S osn ow cu . Magi
stra t  m Sosnow ca w zyw a ni­
niejszym w szystkich tych  pp. 
kom isarzy  sp isow ych, którzy 
do tychczas  jeszcze  nie wyrazi 
li sw ych  żądań  za spis lu d n o ­
ści, aby  do dnia 31 b. m zgło 
sili się do m agis tra tu  (w vdział 
policyjny, par te r ,  pokój Nr. 3) 
celem w yrażen ia  tychże

W sp raw ie  daniny. K om i­
te t  obrony  p ań s tw a  w D ą b ro ­
wie urządził w ubiegłą środę 
zebranie  w m agis trac ie  celem  
om ów ienia spraw: daniny p a ń ­
stw ow ej i M acierzy  szkolnej.

P oniew aż na zebranie  p rz y ­
była m ała  ilość członków, z 
drugiej zaś strony w spraw ie  
daniny nie zos ta ły  w y d an e  do ­
tychczas jakiekolwiek dyrek  
ty  wy czy instrukcje, zebrani 
nie powzięli żadnej uchw ały  i 
po  w ypow iedzeniu  się kilku i 
m ów ców , zebranie  zam knię to , 
pos tanaw ia jąc  zw ołać je w od 
pow iednim  czasie

O kradzenie sk ładu . W
nocy z wtorku na ś rodę  n ie w ia ­
dom i sp raw cy  wybili o tw ór w 
m urze  i dostali sie do sk ładu  
ap tecznego  p. S. G rzybow sk ie­
go, przy ul. 3 m aja  w D ą b ro ­
wie, gdzie zabrali  perfum, m y ­
deł i t. p. p rzed m io tó w  z górą 
za 400 ty s ięcy  mk.

Z łodzie je  wyrządzili p. G rz y ­
b ow skiem u ogrom ną krzyw dę, 
gdyż skład  ten zo9tał n iedaw no  
o tw ar ty  i już pad ł  ofiarą z ło­
czyńców.

P a seczek  pęka. O d  jakie­
goś czasu w y tw orzy ł się zastój 
na rvnku  tytoniow ym .

Dzięki konkurencji P o zn ań ­
skiego i M ałopolski ruch  w t r a ­
fikach naszych  ogrom nie z m a ­
lał i w szędzie widnieją  duże 
zap asy  ty toniu  i pap ierosów , 
k u p ry  zaś narzekają ,  iż takiej 
stagnacji, jak obecnie, nie było 
od początku  wojny.

Z e  tak  jest, dow odzi choćby 
fakt, że już po dom ach  z a c z y ­
n a ją  roznosić wcale  niezłe p a ­
p ierosy  swojej roboty, w  cenie 
od  3 do 5 mk za sztukę.

Rów nież i sk łady  w ódek na 
rzekają  na zastój i ogrom ną 
konkurencję i podobno od n o ­
w ego roku niektóre składy m a ­
ją być zwinięte.

Z czesk a  po w ęg iersk u .
Jeden  z obyw ate li  dąb row sk ich  
n ad es ła ł  nam  kwit, w y d an y  
przez m agis tra t  tam tejszy , na 
k tó rym  p o b o rca  miejski w y k a ­
ligrafow ał „sk ła tk i ogniow y".

Jeżeli poborca ten tak  inka­
suje podatki, jak  pisze, t o n a  
p ra w d ę  niewielką korzyść m a 
z niego magistrat,  w dodatku  
tego  rodzaju  p isow nia i żargon 
ośm iesza instytucję kom unalną.

P o d zięk o w a n ie  za n o ­
c leg . W e wsi M arjanka p od  
Z ąbkow icam i sołtys A nton i  Za- 
sadzien p rzyprow adz ił  do sw e 
go bra ta  Jana  n ieznanego p o ­
dróżnego na  nocleg.

P odróżny  dosta ł kolację  i 
p rzenocow ał się wygodnie. R a ­
no w czas w stał i n ieehcąc bu 
dzić dom ow ników , poszed ł bez 
śn iadania  w dalszą drogę

Nie pozosta ł  jednak  bez 
w dzięczności, pon iew aż „na 
p am ią tkę"  zabra ł  z sobą go 
spod&rzowi kożuch, wartości 
50 tys m k P oszkodow any  g o ­
spodarz  poszukuje przez poli­
cję pod różnego  złodzieja

Napad rabunkow y. P rze d  
kilku dniami, na jad ący ch  z 
K rom ołow a do S iew ierza na 
ja rm ark  z obuw iem  R o m an a  i 
Józefa Strzałków, w leeie p o ­
m iędzy K rom ołow em  a W y d rą  
pod  Z aw ie rc iem  nap ad ło  dw uch  
zam ask o w an y ch  i uzbro jonych  
w rew olw ery  bandytów Ż a  
grozi wszy n ap a d n ię ty m  śm ier 
cią, bandyci z rabow ali  dw a  
w orki obuwia, wartości ! 50 ty j. 
m k poczerń  zbiegli z łu p em  w 
głąb iasu.

K radzieże. Z  m ieszkania  
A n to n ieg o  K em p y  w Mrzygło- 
dzie p od  Z aw ie rc iem , złodzie 
je skradli w nocy g a rd e ro b ę  i 
bieliznę, w artości  miljon sze­
śćset tysięcy mk.

Ś ledztw o w toku.
— Z  m ie-zkania  Salomei 

C holew kow ej w N ieradzie pod  
Z aw ierc iem , złodzieje skradli 
ga rd ero b ę  i obuwie, wartości 
62 tys. mk.

— Z  mieszkania H e len y  S ło­
ta  w e wsi Mżyki p od  M yszko­
wem, złodzieje skradli w nocy 
g arderobę  i obuwie, wartości 
t 2  tys. mk.

— Z e  stajni W ład y s ław a  An- 
dryszew skiego  w Sosnow cu 
Piłsudskiego nr. 46, złodziej 
skradł d w a  ch o m ąta  i uprząż  
ogólnej w artości 100 tys mk.

Brak w ody. W e d łu g  licz­
nych skarg, n ap ły w a jący ch  do 
nas  z Czeladzi, m iasto  cierpi 

. na  brak  wody. P o s iad a jący  
d o b rą  w o d ę  w studni, żąda ją  

2 kubełki w ody  600 marek. 
Czyby nie należało , aby  ra d a  
miejska tą sp raw ą  się z a ję ła?

•

Z teatru.
„Sulam ita", k tóra  g rana  by ła  

dw ukrotn ie  na scenie  naszej, 
d an a  będz ie  dzisiaj po raz o- 
statni.

W  sobotę  z p o w o d u  balu 
m askow ego  przeds taw ien ia  nie
będzie.

W  niedzielę dw a p rzed s ta ­
wienia: popołudniu  „D ziewczę 
z H olandji", w ieczorem  po raz 
p ierw szy  „K rólowa k inem atp  
grafu", z p. G od lew ską  w roli 
ty tu łow ej Pełna hum oru „K ró­
low a kinem atografu", da jąca  
szerokie po le  do pop isu  a r ty ­
s to m  tej miary, co pp. Józefo 
wieżowa, K ossakow ska ,  Jó z e ­
fo wicz, Winkler, Nawrocki, m u ­
si się p odobać ,  tem bardzie j ,  że 
b a tu tę  kape lm istrzow ską  dzier­
żyć będzie  w szechstronnie u ta  
len to w an a  ar ty s tka  sceny  n a ­
szej p. M ajew ska Bonecka. T a ń ­
ce zupełn ie  now e dopełn ią  c a ­
łości.

B etlejem  p o lsk ie , Lucjana 
Rydla, arcydzieło  sceniczne w 
6 odsłonach  w ystaw ione  będzie  
w n ad ch o d zący  poniedzia łek  
dn. 2 stycznia przez specja lnie 
zaproszony  zespół tea tra lny  
krakow skich  tow arzystw  „ Z je ­
dnoczenie" .  Bilety wcześniej 
są  do nabyc ia  w kasie  dz ien ­
nej tea tru  H. Czarneckiego. 

S za lon a  N oc—M askarada
zapow iedziana  na jutrzejszy 
w ieczór Sylw estrow ski w t e a ­
trze m a zapew nione pow odze  
nie. Nie tylko Sosnowiec, lecz 
wszystkie okolice w ybiera ją  się, 
ażeby  z uśm iechem  na ustach  
pow itać  Nowy Rok, S p rzed aż  
b iletów  w kasie dziennej te a ­
tru idzie raźno, a więc rojno i 
gw arno  będzie jutro na m aska 
radzie

Z  k r a j u ,
LUBLIN.

Kursy dla k ierow ników  
k ó ł m ło d z ieży  Dnia 8 s ty ­
cznia 1922 r. rozpoczną się w 
Lublinie 8 dniowe kursy dla 
kierowników kół młodzieży 
wiejskiej, organizowane przez 
Związek młodzieży wiejskiej 
województwa lubelskiego. Na 
program kursów złożą sie na­
stępujące przedmioty:

1) Organizacje młodzieży i 
praca w Kołach.

2) 1’ecjmika życia stowarzy­
szeniowego.

3) Nauka o Polsce współcze­
snej

4) Nauka o państwie.
5) Nauka o samorządzie.
6) Instytucje społeczne aa t«- 

renie w si: u) kółka rolnicze, b) 
straże ogniowe, t j  kooperaty­
wy spożywcze i wytwórcze.

7) Teatr amatorski.
8) Wychowanie fizyczne.
9) Hygjena.

10) Czytelnictwo i bibljoteki.
11) Introligatorstwo.

LIPNO.
N iefortunny w y stęp  p o ­

se lsk i. W ubiegłym tygodniu 
w Lipnie posłowie Wasilewski, 
Kowalczuk i Jurkiewicz urzą­
dzili z e b r a n i e  w sprawie 
daniny. Zebranie zakończyło 
się bardzo dla posłów nieko­
rzystnie, gdyż były ich instruk­
tor Anusiak, obecnie pracujący 
w „Wyzwoleniu ‘, ujawnił cały 
szereg nadużyć posłów „Pia­
sto wcó w Ztr brani dość licznie 
włoścjanie, ‘przed którymi lu 
dowcy prali swą brudną bieli­
znę, uchwalili rezolucje, potę 
piające piastowców i wreszcie 
zagrozili posłom kijami, Posło­
wie „salwowali się“ ucieczką 
przez okno.
WŁOCŁAWEK.

T egoroczn a  kam panja  
cukrow a. Kampanja cukrowa 
w cukrowniach kujawskich już 
została ukończoua Trwała w 
tym roku dzięki sprzyjającym 
warunkom niezwykle krótko, a 
wydała plon obfity. Buraki w 
tym roku wydały 52 funty cu­
kru z jednego korca jest to tak 
wysoka wydajność, że do tego 
czasu nie spotykało się coś po­
dobnego w cukrownictwie pol­
skim Cukrownia naprzykład 
Choceń przerobiła daleko mniej­
szą ilość buraków, aniżeli w 
zeszłym roku, a pomimo to o- 
siągnęła przewyżkę cukru 3 t y ­
siące worków’.
ŁUCK. 

W ołyń dla repatrjantów ,
Urzędnicy państwowi wojew. 

wołyńskiego dali piękny p rzy ­
kład ogółowi polskiemu, orga­
nizując „Wołyński wojewódzki 
kęmitęt dóraŹTiej pómoćy fepa- 
irjantoni1’. Komjtet wydał przed 
świętami odezwę do kolegów 
urzędników, nawołującą do 
przeznaczenia dochodu z jedne­
go dnia pracy na rze z repa. 
trjantów. Trzeba zaznaczyć, że 
akcja wołyńskich urzędników 
państwowych jest tymbardziej 
godną uznania, że pracują oni 
w wyjątkowo ciężkich w aru n ­
kach materjalnych.

ŻYRARDÓW.
Schw ytanie bandy 18  tu  

z ło d z ie i i z  h ersz tem  na 
cze le . Ciągłe kradzieże w Ży­
rardowie, zmusiły organa poli­
cyjne miejscowe do energicz­
nych poszukiwań sprawców 
licznych w mieście kradzieży.

W tych dniach policja pań­
stwowa trafiła na trop całej ,  
bandy złodziejskiej, operującej 
w Żyrardowie i okolicy powia­
tu błońskiego.

Banda wspomniana z hersz­
tem i organizatorem Edwardem 
Llimem na czele całej szajki li­
czyła 18 osób.

Wszyscy są mieszkańcami 
Żyrardowa.

Ze świata.
D o b r o c z y n n e  s k u t k i  pokoju  

A m e r y k i  z N i e m c a m i .  
S p roszk ow an y  alkohol.
Jak w iadom o, w St. Z je d n o ­

czonych istnieje prohibicja, czy 
li zakaz spożyw ania  alkoholu.

P rzestrzeganie  tych prohibi- 
cy jnych  ustaw  an tya lkoho lo ­
w ych jakoś me m oże się zro 
snąć ze spo łeczeństw em  a m e ­
rykańsk im  Z w olenn icy  prohi 
bicji ponieśli znow u klęskę i 
p opad li  w rozpacz  z  p o w o d u  
now ego wroga, jaki im przybył.

Do S tanów Z jed n o czo n y ch  
nasłane zostały  z Niemiec wiel­
kie ilości ta jem niczego p rosz­
ku, który dodany do jak iego  
kolwiek soku, zam ienia  go w 
w ódkę Ó w  proszek, jak się o- 
kazuie, m a b j ć  podobno  sp rosz­
kow anym  alkoholem , w yna le ­
zionym przez n iem ieckich che 
Buków Fabrykanci n iem ieccy 
zdołali już od  chwili n aw ią za ­
nia stosunków, hand low ych  ze 
S tanam i Z jednoczonym i p r z y -



słać do A m eryk i wielką ilość 
tego  sp roszkow anego  alkoholu 
i sp rzed a ją  go niezmiernie szy 
bko w d o la row ych  paczkach.

Z  takiej paczki za dolara 
m ożna  po zmieszaniu proszku z 
p ięciom a litrami jakiegokolwiek 
soku— zrobić p ięć  kw art  tęgiej 
wódki. A w ięc  dobroczynne skut 
ki naw iązan ia  s tosunków  h an ­
dlow ych z N iem cam i am ery k a­
nie już d z :ś m ogą odczuwać.

TELEGRAMI.
U fa m  ratyfikował umowę

z Polską.
Gdańsk, 29 grudnia.
(Tel. w łasny.)

Sejm gdański ratyfiko­
wał 65 głosam i przeciwko 
22 układ gospodarczy po­
między Polską 
Gdańskiem.

w. m.

Powili i i m i i i b  pafisiwa.
Warszawa, 29 grudnia.

(P rzez  telef.)

Dziś, o godz. 12 min. 40 
powrócił do Warszawy z 
wycieczki w Poznańskie  
naczelnik państwa.

Przyjęcia noworoczne u 
naczelnika państwa odby­
wać się będą w sali en- 
samblowej zamku królew­
skiego.

O godz. 12 min. 30 w 
poł. złoży życzenia ciało  
dyplomatyczne, o godz. 1 
przedstawiciele wyższych  
władz wojskowych i cy­
wilnych, następnie delega­
cje i osoby prywatne.

Wielka mowa Lenina.
Moskwa, 29 grudnia. 

(Telegr.  wł ).
Na 9 kongres ie  ujazdu s o ­

w ie tów  wygłosił  Lenin wielką 
m o w ę  o polityce zagranicznej, 
w której, m iędzy  innymi, o- 
w adczył, że rząd  sowiecki 
go tów  jest do daleko idących 
u s tęp s tw  i pośw ięceń , lecz mu 
si o s trzec  Finlandję, ’ olskę i 
R um unję  przeciw ko wysyłaniu  
do Rosji sowieckiej białych 
band.

Strajk  kolejowy w Niemczech.
Berlin, 29 grudnia.
(T e l wł.)

S tra jk  kolejowy w N iem ­
czech  rozszerza się coraz bar 
dziej S tra jk  ob ją ł  ca łą  We- 
stfalję

G abine t Rzeszy na  p o s ied ze ­
niu w dniu dzisiejszym  odrzu 
cił u ltim atum  kolejarzy

Zabójca majora Montalegre 
w więzieniu.
K atow ice, 29 grudnia.

(1 el. własny).
Przedstawiciele międzysoju­

szniczej komisji udali się dziś 
do więzienia w Wielkich Strzel­
cach, aby osadzić tam z powro­
tem zabójcę maj Montalegre, 
Joske.

zmiany, k tó re  d o p ro w a d zą  do 
w znowienia s tosunków  am ery ­
kańsko rosyjskich.

A ngielska  agencja  R eu te ra  
p o tw ierdza  w iadom ość  (racu 
skiego kolegi w zupełności.

Ameryka chce nawiązać 
stosunki z sowietami.

Paryż, 29 grudnia.
(Telegr. wł.)

A gencja  H a v asa  s tw ierdza  
n a  p ods taw ie  informacji, o t rzy ­
m anych  z m iaroda jnych  s f e r  
am erykańsk ich ,  że w polityce 
Stan. Z je  on w s tosunku  do 
Ros|i  sowieckiej za jd ą '  w naj 
bliższej przyszłości radykalne

Cziczerin i Litwinow 
nie będą na międzynarodowej 

konferencji.
Londyn, 29 grudnia. 

[Tel. własny.]
Półoficjalny organ  Lloyda 

G e o rg a  „Daily T e leg rap h "  
s tw ierdza , że w iadom ość  o za 
proszeniu  Cziczerina i L itw i­
now a na konferencję  m iędzy­
na ro d o w ą  są bezpodstaw ne.

Giełda urzędowa..
W a rszaw a ,  29 grudnia. 

P rzez telef.
Dziś na giełdzie w arszaw  

skiej w alu ty  obce notowano: 
Dolary — 2960 
Fun ty  szterlingi — 12 425 
Franki — 228 
Marki niem. — 16 9

Odpowiedzi od redakcji.
P an u  „ L “ w Będzinie.
U w ag i pańsk ie  na  tem at w y ­

staw ionych  jasełek  na G órze  
Z am kow ej w Będzinie są trafne 
i bystre.

N ies te ty ,  z. p o w o d u  braku 
m iejsca, nie m o żem y  ich um ie­
ścić.

Muzyki
(fo r te p ia n )

u d z i e l a  nauczycielka 
System  prof Domaniew­
skiego, świadectwa kon 
serwatorjów W arszawskie­
go i Drezdeńskiego. 3 —4 
p.p. Dytlowska 2 b. sień 6. 

mieszkania 51

Dr. Marceli Rosea
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. ‘25 

(dawniej 8.)
C h o r o b y  w e w n ę tr z n a  

i w e n e r y c z n e .
P rep a ra ty  606 i 914 

Badanie krwi
Przyjmuje od 2 6 ppoł

L Precz z  drożyzną! J
aa d* 2 * K tó ra  z Sz. P a ń  p ra g n ie o  W

S' o'G la­te iA m ieć  e le g a n c k o  w v k o n an e 2 g 
Z .  g

<6 *“ k o stju m y  i p a lta , a tak że 0 GD-
1 -M

ta
-o ^ różn e  fu trzan e  ż a k ie ty  w e­ PT

sp 55
■ta o  
o  •<-» d łu g  m o d y  na  rok 1922 n iech i- 9
§ ! p o fa ty g u je  się z m a te r ja ła m i _  SB 

1 CL ® n

- i i do  d łu g o le tn ie j p raco w n i 9
-O  ta

CH. APFELBABłl f
SO SN O W IE C , M od rzejow sk a  

I-sze p iętro .
15

OBWIESZCZENIE.
K ancelar ja  K om orn ika Sądo  

w ego  rew iru  Sosnowieckiego 
czynna w  każdą środ ą  i 
so b o tą , w  godzinach  3  - 5  
pop ołud niu  w  S osn o w cu  
przy ul. P iłsu d sk ieg o  46  
(I piętro), zaś w  sp raw ach  nie 
c ie rp iących  zwłoki codziennie 
w  godzinach  12— 2 popołudniu  
za w yją tk iem  niedziel i świąt.

K om ornik  Sądow y
(p od p is n ieczy te ln y .)

H R H R

Lekarz d en ty sta .

Marjo Bltny-fzlachta
przyjmuje od 2 do 7 po poł. 

Sosnowiec, Małachowskiego 16.

nmmmm

D o n atychm iastow ej dostaw y  
ze sk ładu

p o l e c a

To©. nm
Sp. z ogr. odp

BĘDZIN, Ul. KołłatGjd 24,
telef 40.

P asy  tran sm isy jn e  
K oła drew niane p a so w e  j 
Kuźnie p o lo w e  

Ł ożyska ku lkow e  
O leje i sm ary

Blachą cien k ą  i żel. p łask ie -

M otory elek trycz .
P łyty  u szczeln ia jące

Pakunki t.p.

HHHmiHHHHHtraHHHHHnMtJHHH
o

P ie r w sz o r z ę d n a  fab ryk a  m yd ła

g I. C w e j g e n h a f t
W  Sosnowiec, Targowa 7-an Zawiadamia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku, n 

zawierające od 6 > do 67 proc. tłuszczu po c e n ie  180  m k. w  
funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów. P

Zarzad Kooieiatywy ŻydowiRiej w S i i i n n
niniejszym podaje do wiadomości p p. Udziałowców, że w 
niedzielę dnia 1-go stycznia 1922 r. o godz. 11 przed poł 
w lokalu własnym przy ulicy Czystej Nr. 9, odbędzie się 

w ostatnim terminie

Nadzwyczajne Ogólne Zebra* ie
Na porządku dziennym sprawy bardzo ważno 

Uprasza się o liczne przybycie

K a l e n d a r z e  n,a9łSk1922
bloczk i do  z d z ie ra n ia , te rm in o w e , w ie lk o cy fro w e (b iu ro w e), ś c ie n n e  ( ta  
b liczk o w e). b loczk i do  p rz e k ła d a n ia , k ie szo n k o w e , in fo rm a c 3'jn e . n o te so w e

i t. p.

Książkowe 10 odmian "“'T J ,* ,," '” '*

Im! H M !
i h u rtem  

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło  
s z e ń , o r a z  S k ła d  m a te-  

r ja łó w  p iśm ien n ych  
S o s n o w ie c , u lica 3 « g o  M a ja  Ma 4.

Dostawy do biur z wysokim ustępstwem i
Pocztów ki św ią teczne  i now oroczne, żurnaie m ód 
p ap e te r je  i o b ra z y ,  w bardzo  dużym  wyborze.

W Y K A Z
rzeczy, znajdujących się w Powiatowej Komendzie 
Policji Państwowej (oddział II!) w Sędzinie, gdzie p r a ­
wni właściciele mogą zgłaszać się po .odbiór tychże.

1 p a ra  spodni drelichow ych, ! sz tuczna ręka, I sztuczna 
dłoń, 1 para  sk a rp e tek  białych. I kapelusz  damski, pół p a ­
ry k am aszy  sukiennych. 4 lichtarze i w ierzyczka (znalezio 
ne na kam ionce) waga i 7 ciężarków , 1 pas  skórzany i k a ­
wałek, 10 łopat, 1 czapka dziecinna, 1 p aczka  z ty toniem,
1 koszyk  wiklinowy, 1 bluska dam ska  i stanik p łócienny,
2 kaw ałki płótna, 1 chustka i halka, 1 k ap a  czerw ona plu 
szow a i palto m ęsk ie  czarne, 1 palto  męskie dziecinne, I 
prześcierad ło , kap a  biała i chustka granatow a, 1 ooszwa na 
pierzynę, I spódnica czarna, I kalesony białe. ! kalesony  
ciepłe, i 2 fartuchy, ! palto  czarne, 4 butelki z wódką, 17 
p u d e łek  gilz bez banderoli,  30 p aczek  z sachrryr.ą ,  60 p a ­
czek z sacharyną , 2 i pó ł paczki tabak i  do nosa, 1 to rba , 
2 czapki wojskowe, 3 bluzy wojskowe, 1 paczka p.ała juch ­
tu, 2 pary  kalesonów , I koszula m ęska, 1 pud ni ów, I ka 
w ałek  gumki i tasiemki, 1 opona  z żaglow ego płótna, 1 p a ­
czka presówki, I paraso lka  d am sk a  biała zniszczona, 29 o- 
b razów  dużych, 60 obrazów  m ałych, 172 obrazów  średnich,

237 obrazków  m aleńkich, 10 000 sztuk papierosów .
UWAGA! 0 ile rzeczy powyższe nie zostaną  ode­
brane w ciągu 3 miesięcy, licząc od daty ogłoszenia, 
zostaną  one sprzedane przez publiczną licytację

POW. KOM. POL. PAŃSTW, 
w  B ęd zin ie.

O H K  ■ m m i II— I 1 W I I  a iW I I I M — I — l— WII III i w

L e c z n i c a
am bulatoryjna dla chorób  
w ew n ętrzn ych  i dziecięcych

D-row Mm i M M .
Będzin. Kołłntoja 33, l-sze pietra

D u c h a lte r ję  przyjm ę na god zin y  w  do 
U  m ach han d low ych  kooperatyw ach, 
lub innych  instytucjach . N ferty do Iskry 
w  S osn ow cu  ped  „A uchalter*. 1-1
A  n d rz c jo w i G u m u czy ń ak iem u  n a  s ta c ji 

J ę d rz e jó w  sk ra d li  frach ty , w y d a n e
p rz e z  S ta ro s tw o  B ę d z iń sk ie  i p a te n t, 
w y d a n y  p rz e z  K esę  S sk a rb o w ą  w S o ­
sn o w c a . "1-1

Godziny przyjęć: od 3 -7 po poł.

■?.© SE
1 DROBNE OGŁOSZENIA. 1 
■mmaaana&aaaBasraeHtK&aanaff
■ ygu b ion o  ckowod o sob isty  na im ię Ele- 

onery  L ipków nej w ydany p n u  D y ­
rekcję R adom ską p, k. p. Ł askaw y zna­
lazca  a ech ee  z ło ż y i  'w  kaneełerji za­
w ia d o w cy  stacji S osn o w iec  R. 1-1

O zty g a "  z praktyką 20-latn ią. sr.rnodziel- 
ny k ierow nik  poszukuje p osad y  w  

górn ictw ie, (kam ien iotom ech  betonia i- 
stw ie. przyjm ie ta k ie  roboty w  akord  
O faity  k ierow ać Będzin  skrzynka 52.
__________________________ 6-3

Z g in ą ł dow ód  za ita w o w y  na łtOM sak. 
Nr. 6Ś0 w ydany przez P. K. K. F. 

na im ię W ład ysław a M arcinkow ski***  
Z w rócić , S o sn o w iec  P iłsu d sk iego  14,

Krow y m leczn e  do sp rzed an ia  ulica  
Staro Pogońska 124 3 .3

B rek n ow y, szesn a sto o so b o w y  sp rze­
dam  P iłsu d sk ieg o  26-

7 a g in ę ła  koza, b ia ła  bez rogów  m ło-  
da 2 I-go b. m. w  d z ie ln icy  Starego  

S osn ow ca  p osiad acza  uprasza się  o  
odprow adzen ie na ul. C erk iew ną 37 za 
nagrodą W id u liń sk i. 1*1
T Tdzielam  lekcji m atem atyki w  zakre 

sie  szk o ły  średniej. Z gł szen ia  pod  
adresem : ul. K ołłątaja 23, m. 6 w  Bę- 
d żin ie . 2.5
Z a g r o d n ik  p o sz u k u je  p o sa d y . O ferty  

d o  ,,Iskry** w  S osnow cu  p o d  „O gro- 
d n ik “ . 1-1

‘I

Hn
Hnn

i i

r \ o m  H an d lo w y  ..Polonja '*  S osn ow iec  
M iła  4 sp rz e d a je  h u rto w o  kaszą ta- 

ta rc z a n ą , ję c z m ie n n ą , m ą k ę  ż y tn ią  o w ies  
D o s ta rcz a  w ag o jio w o  w sze lk ie  z iem io ­
p ło d y . 2  5

Jó z e f  K o p czy ń sk i z g u b ił p o r tfe l z d o ­
k u m e n ta m i w o jskow ym i i cyw iln ym i 

w raz  z ty m czaso w em  z a św ia d c z e n ie m  
d e m o b iliz a c y jn y m  w y d a n y m  p rz e z  o fi­
c e ra  E w id e n c y jn e g o  w B ędzin ie  Ł aska­
w eg o  z n a la z c ę  u p ra sz a  się o zw rot ta ­
k o w y ch  za  n a g ro d ą  5  ty s ię c y  m k. na 
p o s te ru n e k  P o l. P ań st. w W ojkow icach  
K o m o rn y ch . 3 3

p iek arn ia  do:, sp rz e d a n ia  W iadom ość  
, ,Iskra'* S o snow iec . 3-3

Jank low i K łusow i sk rad z io n o  paszport 
w y d a n y  p rzez  m a g is tra t w  ([Będzinie.

1-1
O z o fe r  U c h o d ź c a  z G. Ś lą sk a  poszu k u - 
U  je  p o sa d y  o d p o w ie d n ie j O fe rty  do 
„Iskry** w  S o sn o w cu  p o d  „G . S I,"  2-2
O z o s te k  Ja n  z g u b ił p a s z p o rt w ydany  

p rz e z  gm inę B o szczen e k  po w . Piń, 
czów . 3 -3

Na gwiazdkę
W y k o n y w a  ro b o ty  g raw ersk ie  so lid n ie ' 
Z a k ła d  G raw ersk o  P ie c z ę tk a rsk i J. G o ld ­
b e rg s , S o sn o w ie c  M o d rze jo w sk a  18. 
S k lep  w  p o d w ó rz u . • 15 13
O o tr z e b n y  b iu ra lis ta  o b e z n a n y  z są- 
* d o w n ic tw e m  p isz ący  n a  m aszy n ie .
W ia d o m o ść  „ Isk ra "  S o sn o w iec . 1-1

„Garbarnia  Sosnowiczanka“
ul. W y so k a  N r. 19 w  S o sn o w c u  p rzy j­
m u je  i k u p u je  do  g a rb o w a n ia  sk ó ry  
w sze lk ieg o  ro d z a ju . 7 3
O p rz e d a rn  p o m p ę  p a ro w ą , k ie ra t, siecz- 

k a m iek a m ię , w ózek , o d w u c h  kółkach  
B ę d z iń sk a  40 2-3

10 tys ięcy Mk. nagrody j
o trzy m a  ten , k to  zw róci d o ln ą  część  p ió  
ra  a m e ry k a ń sk ie g o  ze  z ło tą  s ta ló w k ą  
k tó re  z o s ta ło  z g u b io n e  w  u b ie g ły  w to ­
rek  w  d ro d ze  z D ąb ro w y  d o  S osn ow ca  
w  p o c ią g u , ew . w  cu k ie rn i W a rsz a w ­
sk ie j ..Isk ra” D ą b ro w a . 1-1
D " osm aE skiem u F ra n c isz k o w i ak radzio -

~  no k a rtę  to żsam o śc i, w y d a n ą  o r -e z  
M a g istra t m D ąbrow y . Z w ró c iś  za n a ­
g rodą ..isk ra "  D ąb ro w a . 11

1
F 'k ra tw a  M a rja n  z g u b ił  kartę d em obili-

z a c y jn ą  w y d a n ą  p rzez  PK U . w Bę- 
d ż in ie  i le g ity m a c ję  Z w ią z k u  S trze lec­
k ie g o . 1*1

O a n a s i k  A n to m  z g u b ił k s ią żk ę  z K asy  
C h o ry c h  w y d a n ą  w  E le k tro w n i Ma*

ło b ą d z k ie j. 1-1 T?
y ^ d e m o b iliz o w a n y  p o d o fic e r  W . P, ka- 

w s le r. z z a w o d u  fry z je r  p oszu k u je , 
p ra c y  lu b  in n e g o  z a ję c ia . Ł askaw e z g ło ­
sz en ia  d °  A d m . „ Iak ry “ p o d  „ E n e rg ic z ­
ny. 1-1
P r z y b łą k a ł a  się  ko za  b ia ła  b ez  rogów . 
ł M ożna o d e b ra ć  za  zw ro tem  kosz 
tó w  p rzy  ul, D a lek ie j Mr. 19. 1-1

Go łd y n  Ja n  z g u b ił k s ią żk ę  z K asy  
C h o ry ch  w y d a n ą  p rzez  k o p . „P a­

ryż** w  D ą b ro w ie . 1-1
O p rz e d a m  dw ie  m aszy n y  ,.S in g e ra “ n 

aką  i d a m sk ą  ul. K lisk a  N. 18
i1-3

l \> Ja ły  k re d e n s ik  d o  sp rz e d a n ia . W ia- 
k * * d o m o ść  P ogoń  B ę d z iń sk a  32 sk lep  
spożyw czy .  1-2

fo r te p ia n  „ H o te ra "  do sp rz e d a n ia , S o ­
sn o w ie c  K o n ra d a  9 m. 11 1-1

Pa n a  k tó ry  p o d n ió s ł  b ra n so le tk ę  23-go
g ru d n ia  n a  u l. 3 go Maja proszę o  

zw ro t. Ja n ic k a  S o sn o w ie c  Konrada 3.
 1-1

ru c h a lre r  ru ty n o w a n y  z d łu go letn ią  
* p ra k ty k ą , w ła d a ją c y  języ k am i: p o l­

sk im , n ie m ie c k im  i ro sy jsk im  p oszukuje  
z a ję c ia , m o że  b y ć  n a  g o d z in y  Ł a sk a w e  
o fe rty  u p ra sz a m  n a d sy ła ć  d o  filji „Iskra** 
w  B ę d z in ie  p o d  „I. U “ . 1-2

B

C ta n is ła w  W iśn ie w sk i z g u b ił k a r tę  zw ol- 
n ic n ia  w y d a n ą  p rz e z  PK U . Ł ódź.

Z*’’ liksztajn Izrael zgub ił portfel z pie»  
N *  niędzroi i kartę p ow ołan ia  w ydaną  
p rzez  P K U , Będzin. Z w rócić  „Iskra" 
D ąbrow a. 1 1
A  ndrzej S zy d ło  zgu b ił k siążk ę K asy  

C horych i w y p is doktora. 1-1
D z u lim  F ecntenbaum  zagu b ił tym cza- 

so w y  d ow ód  osob isty , w ydany ’ przez  
M agistrat B ędzinn , l . |

Potrzebny
rutynow any k ierow nik  sk lepu  S p ó łd z ie l­
czego . R eflek tu je s ię  ty lko na s iłę  p o ­
w ażną Kaucja p ożądana. O ferty nadsy­
ła ć , T -w o F i,/n er  A  C am per, S o sn o w iec  
Z . Lubiński. 1-3

A lek san d er Z in czen k o  ogu b ił p asz  poet 
rosyjski, wy deny przez okrąg D oń­

ski, m ieśc ie  K aehaln ik, przepustkę uśe- 
r .teck ą  i i9 6 0  Mk. n iem ieck i eh. Ł aska­
w y  znaL  >as raczy zw rócić  d e  „Iskry" 
v/ S osn ow cu . 1-1

W y d a w ca  iredaktor: W ik t« r  Moimorśki. IŚT ukatrnaa Ń .  M ^ iŚ B lo r e i i  —  t ę d a i n .


